
ROZMAITOŚCI.
^fO« dnia 6. Października 1626.

O P I S A N I E  S T O L I C Y  M O S K W Y .  w s c h o d n i  z z a c h o d n i m  pod redną P a p i e ż a  
( Ci*,g d/uszy. ) z w i e r z c h n o ś c i ą .  M i ę d z y i n n - m i  z n a y d u i e
_ _    się w  n i m  n a g r o b e k  f i lozofa  E p ip h an ia s ,

N k t ó r e g o  napis n a z y w a  na y m ą d i z e y s z y r r .
a y w i ę k s z y  dzWÓn, z w a n y  Uzpenski i,  w y k ł a d a c z e m  p i s m a  S g o.  —  Pan er,ski 

w a ż y  4000 p u d ó w ;  z a w i e s z o n o  g o  z w i e l -  h l a s z t o r  W n i e b o w s t ą p i e n i a  w K r e m l i n i e *  
k ą  tr udnością  i t y l k o  za  p o m o c ą  sztucz-  w y s t a w i ł a  r. i 38g m a ł ż o n k a  D y  m i t r ę g o  
n y c h  m a s z y n e r y y .  O z d o L i o n y  iest  w i -  B a ń s k i e g o  E u d o x i a .  W  t y m  . Masztorze 
z e r u u k a m i  C e s a r z ó w  P i o t r a  I ,  I I I ,  P<*- z n a y d u i e  się 55 t r u m i e n  z m a r ł y c h  W i e i -  
w f a  I, A le x a n d r a  I ;  Cesarzów^ych K ata-  k i c h  X i ę ż n  i C a r o w y c h ,  
rzy  ny  l i  i E l ż b i e t y  A l e x i e i e *  n ć y  , n i e -  W t y m  Kla s z to rz e  s p o c z y w a i ą  ta kż e  
m n i ć y  ca łe go  t e r a ź n i e y s z e g o  D o m u  C e -  z w ł o k i  C a i o w ć y  Ma ryi ,  a ió d m ć y  f o s t a t -  
sarskiego.  Napis p r z y p u m m a  w ó y n ę  ro-  ni ey  m a ł ż o n k i  Cara Jana G r o ź n e g o .  Jey- 
k u  1812.  P r z y  d z w o n n i c y  Jana z n a y d u i e  S y n  iedytfy,  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  w  , ć y  oczacl i,  
&ię n a y k o l o s a l n i e y s z y  d z w o n  ze  w^szyst- Nie z n c ł a  szczęścia Anastazyi ,  p i ó r w s z ć y  
k i c h  z n a n y c h  aotąd.  P r z e z  czas d ł u g ’ Jana m a ł ż o n k i ,  c a f e  idy ż y c i e  u p ł y w a ł o  
nie  z g a d z a n o  s ię  w z g l ę d e m  ep ok i ,  w k t ó -  śród c ier pi eń.  K li s r f o r  B o g o i a w l e ń s h i  
r e y  b y ł  u l any;  lecz  g d y  go r o k u  1817 w  I l i t ay gr od zi e  z a ł o ż o n y  b y ł  r o ku  1296 
Oczyszczono,  o d k r y t o  na n i m  d w a  ttapi- przez  W  ,Q’.k iego  X i ę c i a  D a n i e l a  A 1nx a n -  
s y ,  z nich  p o k a z u i e  s i ę ,  że  u l any z&stał  d r o w i c z a .  Klasztor  g r e c k i ,  d a w u i ó y  z w a -  
z  8000 p u d ó w  1 -uszeu r. I644 2 r o z k a z u  n y  S g o  M i c h a ł a ,  z a ł o ż o n y  iSJć  r . m a  
A l e x e g o  M ich a ł o w i c z a ; w  14 lat p o t e m  do dziś dnia  n a b o ż e ń s t w o  w i ę z y s u  _ rec-  
zaozęto  go  u ż y w a ć  do^ z w o ł y w a n i a  na k i m .  P i z y  Klasztorze  S a y k o n o s p a s k im  
n a b o ż e ń s t w o ,  a z p o w o d u  w i e lk ie g o  p o -  z a ł o ż y ł  C a r  F e d o r  A l e x i e w i c z  s z k o ł ę  sło- 
ża ru w  K r e m l i n i e  , n a s t ą p io n e g o  r. 1701 wi&ńrko - grecKo - ł a c i ń s k ą , a P a t r y i a r c n a  
nie  r o z l e g a ł  się ie g o  g ł o s  do r o a u  17^4. J o a c h i m  z a ł o ż y ł  p r z y  n i m  r. 168,; in s t\ -  
D o p i e r o  A nna  l w a n ó w n a ,  d o d a w s z y  2000 tut z w a n y  A k a d e r n i i ą ,  w  k t ó r y m  na u -  
p u d ó w  kru szcu,  k a z a ł a  g o  przelać, .  T e n  czano r e t o r y k i ,  d y i a l e k t y k ł  lo ik i  i f i zyki  
d z w ó n  o l b r z y m i ,  od ty lu  lat do p o ł o w y  W g r e c k i m  ięzyh u.  P i o t r  1 K a ta rz y n a  
w  z i e m i ę  w k l ę s ł y ,  m u s i a ł  b y d ź  u la n y  o p i e k o w a l i  s ie t y m  insty tut em .  S t y S y -  
w  t ć i n  s a m ć m  r n i e y s c u  , g d z i e  sio teraz nod  a be zp ośrednio  Metropoli ta  M os kie  w - 
zn a y d u i e .  W y s o k o ś ć  iego  w y n o s i  20 stóp ski m a  nad n i m  z w i e r z c h n o ś ć .  Klasztor  
i y w e r s z e k ó w  , a śr edn ic y  m a  stóp 2 2 i S n a m e n s k i  ( c u d o t w ó r c z y ) ,  z a ł o ż o n y  b , f  
i 8 w e r s z o k ó w .  W  ogólności  R os syi an ie  .ara M i c h a ł a  F e d o r o w i c z a  r. 1613  na t e m  
p r z e w y ż s z y l i  u m e l u d y  w  sztuce o dl ć w a -  i n i e y s c u ,  g d z i e  s ta ł  d a m  B o ia r a  R o m a ­
nia  dział  i u.’ w o n ó w .  —  \S  k lasztorze  n o w a -  K la s z to r  S i r e t e n s k i ,  z a ł o ż o n y  r.  
z w a n y m  C z u d o w  spo czy  w a i a  t a k ż e z w ł a -  1097 iest  p o m n i k i e m  w dzięczności  z 3 
ki  n ie k tó ry c h  X i ą ż ą t .  W  nim z a m k n ą ł  o s w o b o d z e n i e  R os s y  i od s t r a s z n e g o  Tć.- 
b y ł  W a s i l i  W a s i l e w i c z  Metropoli tę l ż y -  m c r l a n a  , z w a n e g o  w  k r o n ik a c h  ruskią l i  
d o r a ,  kt óry  c h c i a ł  p o ł ą c z y ć  K o ś c i ó ł  T e m i r e m  A p a k i e m .  Sty  A l e x y  M e tr o p o -
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l ita M o s k i e w s k i  w y s t a w i ł  K la s z to r  A n -  
droniusza  w  s k u t k u  ślubu u c z y n i o n e g o  
w c z a s i e  b u r z y  na c z a r n ś m  m o r z u ,  g d y  
z  S t a m b u ł u  w r a c a ł .  I l o y n o ś c i ą  Hrabiny  
O r ł ó w  - C z e s m e n s k i ś y , o d n o w i o n o  go  
n i e d a w n o  w e w n ą t r z ,  w z n o s i  się na spa 
d z i s t y m  b r z e g u  J a n z y  i m a  na  w s z y s t k i e  
s tr o ny  p i ę k n y  w i d o k .  K la s z t o r  N o w o -  
6paski nad b r z e g i e m  M o s k w y , m i e ś c i  
w  sob ie  r ó w n i e ż  g r o b y  i o b r a z y  C a r ó w ,

fr o b y  f a m i l i y n e  S z e r e m e t j e w ó w , m a  
z w o n  ,jooo f u n t ó w  w a ż ą c y ,  szpital ,  

c m e n t a r z  i ogród.  Z  o l b r z y m i e g o  K l a s z ­
tor u S i m o n o w s k i e g o  w z n i e s i o n e g o  na 
w z g ó r z u  , w i d a ć ’M o s k w e  w  c a ł y m  p r z e ­
p y c h u .  K la s z t o r  D o ń s k i ,  w z n i e s i o n y  na 
ustroniu i o c i e n i o n y  d r z e w a m i ,  z a ł o ż o n y  
b y ł  na p a m i ą t k ę  o s w o b o d z e n i a  R o s s y i  
od naDadu R r v m s k i c h  T a t a r ó w  r. i 5i r .  
K l a s z t o r  pa nieński  N o w o d z i e w i c z y ,  m i e ­
ś c i  w  o ś m i u  do ni e g o  n a l e ż ą c y c h  k a p l i ­
c a c h  z w ł o k i  C a r o w ć y  A n n y  I w a n o w n e y ,  
Z o f i i  A l e x i e w n y ,  która  pod n a z w i s k i e m  
Z u z a n n y  za ż ą d z ę  p a n o w a n i a  w  Klaszto­
r z e  o d p o k u t o w a ł a , idy  sióstr E u u o x y i ,  
K a t a r z y n y  i C a r o w ć y  E u d o x y i  F e d o ­
ro  w n ć y ,  p i ó r w s z & y  P i o t r a  I. m a ł ż o n k i .  
M u r y ,  w i e ż e  i d z w o n n ic a  są u w a ż a n e  za 
w y b o r n e  d z i e ł o  sztuki .  K o ś c i ó ł  W a s y ­
la s z c z ę ś l i w e g o ,  odznacza  się przed inne- 
m i  rozma ito ścią  i p r z e p y c h e m  s z c z e g ó l ­
n e g o  kszta łtu .  N a p r z e c i w  ni eg o w z n o s i  
się g m a c h  w ł a d z  L ą d o w y c h ,  a p o i e d n ć y  
i e g o  stronie s toią p o m n i k i  Mini na i Pożar-  
s k i e g o ,  po d r u g i ć y  w z n o s z ą  się w y s o k i e  
K r e m l i n a  m u r y .

K o ś c i ó ł  Ś w i ę t e g o  M a rc i n a  i e s t n o w -  
s z ć m  d z i e ł e m  s z t u k i ,  i  k o p u ł a  i w y s t a ­
w a  i e g ó ,  p r zy p o m i n a  w  z m n i e y s z o n ć y  
skal i  t o ś c i ó ł  S g o  P a w ł a  w  L o n d y n i e .  
O b r a z  Matki  B o ski ńy  w  kapl ic y  P a n n y  
M a r y i ,  m a  bogate  szaty s p r a w i o n e  z r oz ­
k a z u  K a t a r z y n y  II. Z  p u b l ic z n y c h  g m a ­
c h ó w  z a s ł u g u ie  na sz czególną  u w a g ę  A r -  
c h i y u m ,  K o l l e g i u m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
a  na w d z i ę c z n o ś ć  ś w ia ta  u c z o n e g o ,  Siena- 
t o r  M a l i n o w s k i .  Z  d a w n y c h  traktatc w  
j d o k u m e n t ó w ,  w  które  ono obfituie,  czer­
p a ł  w i a d o m o ś c i  K a r a m z y n  i in ni  h is to ­
r y c y ;  do u t r z y m a n i a  t y c h  s k a r b ó w  ręko-

p iś m ny e h  u s t a n o w i ł  C es a r z  A l e x a n d e r  na 
w n i o s e k  Hr.  K u m i a n c o w a ,  o d d z ie ln ą  
Kornissyką,  która  le  m i a ł a  di u k i e m  nL-to- 
s ić  i k i l ka  t o m ó w  istotnie o g ło s i ła .  A r ­
c h i w u m  to u t w o r z y ł o  się naprzód r oku  
17 18 pod p a n o w a n i e m  P i o tr a  1. S t e l in  
opo w i a n a  w  t^y m ie r z e  następującą  anek-  
d o t ę :  G d y  M on a r ch a  t e r  raz u ła d n e g o  

m d a w n ć y  historyi  R o s s j i  r o z m a w i a ł ,  
i g dy  m u  p o w i e d z i a n o ,  ż e  i u ż  w  N i e m ­
c z e ch  , F r a n c j i  i  Hoi landyi  w i e l e  o n i ć y  
pisano,  o d p o w i e d z i a ł :  » W s z y s t k o  to nic  
nie  z n a c z y ;  i akż e  c u d z o z i e m c y  o n a s z ć y  
d a w n e y  historyi  coś pisać  m o g a , k i e d y ­
ś m y  sami  nic o  n ie y  n i e  napisali? Z a ­
p e w n e  w / i y w a i ą  nas ty lk o  , a n y ś m y  coś 
le p s z e g o  w y d a l i . « —  Ś c ia n y  A r c h i ­
w u m  o z d o b i c n e  są w i z e r u n k a m i  Monar­
c h ó w  r o s s y y s k ic h  i za g r a n i c zn y c h ,  k t ó r z y  
ie  z w ie d z a l i .  W i e l u  z n a k o m i t y c h  p o ­
d r ó ż n y c h  u w a ż a ł o  z  z a i ę c i e m ,  a n a w e t  
z u s z a n o w a n i e m ,  p o m n i k i ,  m ó w i ą c e  
o d a w n y m  b y c i e  i o s tosunkach K o s s y i  
z  m o c a r s t w a m i  zagranicznemu.  Z a  p a ­
n o w a n i a  A l e x e g o  M i c h a ł o w i c z a  z a ł o z y f  
B o i a r  R y s z c z e w  nad b r z e g i e m  M o s k w y  
K la s z to r  i p r z y  w o ł a ł  do ni eg o  l ud z i  u c z o ­
n y c h ,  w  r e t o r y c e  i f i lozofii  b i e g ł y c h ,  a za 
pa n o w a n ia  syna  i e g o  F e d o r a  i za stara­
n ie m  Z o f i i ,  p o w s t a ł a  w  l ó m  m i e y s c u  
szkoła  Z a i k o n o s p a s k a , w  k t ć r ć y  u czo n o 
i ę z y k ó w  H o m e r a  1 C y c e r o n a  , gdz ie  s ę 
S la ch ta  rossy ysk a o ś w i e c a ł a ,  gdz ie  Ł o ­
m o n o s o w  w i a d o m o ś c i  c z e r p a ł ,  g dz ie  
P l a t ó w ,  z w a n y  ro s s y y s k im  C h r y z o s t o m e m  
na u k i  odbierał .  P i o t r  I. z a t o z y ł  sz ko łę  
n a w i g a c y y n ą  , a c ó r k a  i e g o  E l ż b i ć t a  z a ­
ł o ż y ł a  p i ć r w s z y  U r - i w e i s y t e t  rossyyski  
w  M o s k w i e  r. 1758. N i e  m a ł ą  z a s ł u g ę  
p o ł o ż y ł  w  t ć y  m i e r z e  Jan S u w r ł o w ;  ob ­
s yp a ny  darami  l o s u ,  b lisko  D w o r u ,  l u b i ł  
ks z ta łc i ć  pr zez  u m i e i ę tn o ś c j  u m y s ł  i ser­
ce.  Statuta p i e r w s z e g o  U n i w e r s y t e t u  
u k ł a d a ł  Ł o m o n o s o w .  P i ć r w s z y  teatr  
w  M o s k w i e  z o s t a w a ł  p o a  w ł a d z ą  te go  
instytutu.  K a t a r z y n a  II, K az ała  w y s t a w i ć  
gabi net  a n a t o m i c z n y ,  a i oku 1767 n a k a ­
z ała  P r o k u r a t o r o w i  j e n e r a l n e m u , a b y  
w  z a w i ł y c h  p r ze d m i o ta c h  i w  raz ie  r ó ż ­
ności zdań u c z o n y c h  , zda ni a  U n i w e r s y -
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tetu  za s ię g ał .  J ó z e f  II.  b a w i ą c  w  M o ­
s k w i e  b y w a ł  na p r e l e k c y i a c h  Profes so -  
r ó w  i p r o s i ł , ab y  g o  w  p o c z e t  u c z n i ó w  
przyię l i -  K a t a r z y n a  II . ,  kt ór a  sama spi­
s y w a ł a  p am ię tn iki  t y c z ą c e  s ię h i s t o r y i  
r o s s y y s k i d y ,  p o l e c i ł a  U n i w e r s y t e t o w i  z a ­
t r u d n i e n i e  się ty ra  p r z e d m i o t e m ;  n i e m a l  
co r o k  u d z i e la ła  U n i w e r s y t e t o w i  n o w y c h  
z a c h ę c e ń ,  a A l e x a n d e r  w z n i ó s ł  go  na no­
w o  z p o p i o ł ó w  i  o b d a r z a ł  l i c z n e m i  do-  
b r o d z i e y s t w y .  P o p i e r s i e  m a r m u r o w e  
u lu b i o n e g o  C e s a r z a ,  zdob i  w i e l k ą  salę ,  
ot oc zon ą c h or a m i.  T a m  r ó w n i e ż  z n a y -  
duią s ię ob razy  p i d r w s z d y  z a ł o ż y c i e l k i  
i  p i d r w s z e g o  K u ra to r a  S z u w a ł o w a ,  a na 
d w ó c h  ta bl i cac h w y r y t e  są z ł o t e m i  l i te ­
rami n a z w i s k s  d o b r o c z y ń c ó w  U n i w e r ­
sytetu.  Z  ied nd y strony  st y k a  się z salą 
b i bl i io te ka  , w  którdy roku 1324 l iczo no 
30,000 t o m ó w  , i M u z e u m  ze z b i o r e m  
t w o r ó w  p r z y r o d z o n y c h  i  n i e k tó r e m i  in- 
d y y s k i e m i  i m o g u ls k i e m i  s t a ro ży tn oś c ia ­
m i .  O b o k  M u z e u m  zna yd uią  się g ab i­
ne ty  z nar zędziami  f i z y c z n e m i , c h e m i c z -  
n e m i  i tec h no lo gi c z ne m i  B o g a ty  g abi net  
a n a t o m i c z n y  k u p i ł  b y ł  C esa rz  A Iex an de r  
od Professora  L o d e r .  P r z y  U n i w e r s y t e ­
c i e  zn a y d u i e  się p ens yia  ś la checka.  M o ­
s k w a  m a  n a s tę p ui ą c e  u c z o n e  T o w a r z y ­
s t w a :  t o w a r z y s t w o  h i s to r y i  i s taroż yt ­
no śc i  R o s s y i ,  T o w a r z y s t w o  f i z y c z n o - m e -  
dyczne,  T o w a r z y s t w o  p r z y i a c i ó ł  r o s s y y ­
skidy  l i teratury  i  T o w a r z y s t w o  rolnicze .  
O s ta tn ie  posiada w y b o r o w ą  b i b l i i o t e k ę  
w  p r z e d m i o c i e  g o s p o d a r s t w a ,  zbiór  n a ­
r zę dz i  i machin,  f o l w a r k  na d o ś w i a d c z e ­
nia e k o n o m i c z n e  w s z e l k i e g o  r odz aiu  
i  s z k o ł ę  a g r o n o m i c z n ą .  U c z ą  w  n i e y  ka ­
t e c h i z m u  , i ę z y k a  r o s s y y s k i e g o , a r y t m e ­
tyki ,  b u c h h a l te r st w a ,  jeografi i ,  s tatystyki ,  
a r c h i t e k t u r y  w i e y s k i d y ,  m ie r n i c t w a ,  c h e ­
m i i  w i e y s k i d y ,  botaniki ,  p s y c h o lo g i i  r o ­
ślin, l e ś n i c t w a ,  i p i d r w s z y c h  zasad tech ­
nol ogi i  , g o s p o d a r s t w a  w i e y s k i e g o  i w e -  
te r y n a ry i .  K u r s  t r w a  lat  pięd.  T o w a ­
r z y s t w o  w y d a i e  p i s m o  p e r y j o d y c z n e  w  j ę ­

z y k u  r o s s y y s k i m ;  w i n n o  s w ó y  b y t  X i ę -  
c iu  D y m i t r e m u  G a l i c z y n o w i .  Na polu 
b i t e w  z b i e r a ł  w a w r z y n y ,  w  zaciszu  po-  
k o i u  stara się o pom y ś ln o ść  g o sp od ar st w a

w i e y s k i e g o , tdy  p i e r w o t n d y  i  n a y p e w -  
n i e y s z e y  p o s t a w y  g o s p o d a r s tw a  kraio-  
w e g o .  R o s s y y s c y  w o i o w n i c y  uznali ,  że  
po do k o na ni u  dzie ł  w o i e n n y c h  n a y le p -  
s z y m  dla n i c h  iest s p o c z y n k i e m  staran­
ność  o dobr o c h ł o p ó w ,  ty ch  sz a n o w n y c h  
w y ż y w i c i e l i  rodu l u d z k ie g o  , iak  i c h  
Kniaźnin n a z y w a .  T a k  i R u m i a n c ó w  Z a -  
nudayski,  p o w r ó c i w s z y  z b o t ó w ,  s ta ł  s i f  
o y c e m  s w o i c h  c h ł o p ó w  w  ust ro nn dy  
dziedzinie w i e y s k i d y .  G i m n a z y u m  z a ł o ­
ż o n e  r. 1 8 0 3  zos taie  p od  z a w i a d o w a n i e m  
U n i w e r s y t e t u .  Cesar ska  A ka de m iia  m e -  
d y c z n o - c h ir u rg ic z n a  iest  o d d z i a ł e m  A k a ­
d e m i i  P e te r sb u r g s k i ć y .  In st yt ut  K a ta ­
r z y n y ,  o t w o r z o n y  r .  i 8 o 3  iest  iednym.  
z  d o b r o c z y n n y c h  z a k ł a d ó w  C e s a r z o w d y  
M a tk i  d la c ór e k  u b o g i d y  ś lachty  i u rz ę d ­
n i k ó w .  P i ę k n e  i ustronne p o ł o ż e n i e  zda- 
i e  się p r ze z n ac z a ć  g o  n a  ś w i ą t y n i ę  w y ­
c h o w a n i a .

( Ciąg dalszy nust j

Ś P I E W A K .

T
am,  gdzie się potok między knieie pieni,

A  wzdęte wichrem o brzeg biią fale,
W  dębów stoletnich roziożysley cieni,
Śpie'wak zaużouy spoczywa na skale.

iNa łąki buyne,  i skaliste góry,
Kiedy spokoynie błędnem rzuca okiem,
Myśl  swą unosząc po nad ciemne chmury,
Wab i  swe serce natury widokiem 1

T a m,  gdzie brzeg zdroiu sosna ciemna wieńczy,  
Promień gasnący słońca sic przemyka,
A  wiatr w iey szczycie kiedy smutno ięczy 
ŻyiącycU istot powieki  zamyka.

Cała natura w  głębokley iest ciszy,
Przy  gwiazd niebieskich świetle ón spoczywa,  ’
A  gdy słowika żale z dala słyszy,
I iego lutnia słodko się od zy wa ł

G d y  nocy zasłona świat cały pokrywa,
Oko na nieba spoczywa błękicie,
G dy  żaden odgłos myśli nie przerywa,
Wtenczas spokojne każde serce bicie 1

My si ,  porzucaiąc ziemi nikle cienia,
W  wyobraźni  słodkich gubiąc się marzeniach,
W  przeczuciach przyszłości,  przeszłości wspomnienie ,  
Opiewa swe szczęście w  słodkich lutni picniach. ^
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<5pjdwa, 8 * haidem lutni uderzeniom 
rio n y  hu niebu czyste się unoszą,
Czylito z słodkiem miłości westchnieniem, 
Czyli  ł z y  czyste,  strony lekko zroszą!

K a r o l  A n t o n i e w i c z .

R  A  P  P  O  R  T
KOMlSSYI ŚLEDCZEY PETERSBURGSKIEY, 

R O K U  1826 O G Ł O S Z O N Y  
YV R Z E C Z Y  S E ISK U  Z DNIA 14. G R U D N IA  1825. 

f  Ciąg d a lszy .)

- K o m i s s y j a  n i e  będzi e  tu skróślafa  zda­
r z e ń  dnia t e g o ,  n a z n a c z o n e g o  b un te m  
m a ł ć y  l icz by,  p o ś w i ę c e n i e m  s ię w s z y s t -  
Kich,  d o w o d a m i  i e d n o m y ś l n e m i  p r z y w i ą ­
zania  do tronu i w y d a t n e m i  ś w i a d e c t w y  
c nót  d z ie dz ic z ny ch  t ego  do s to y n e g o  D e ­
m u ,  k t ó re m u  o ś m i e l i ł a  się z a g r a ż a ć  n i e ­
n a w i ś ć  ślepa s p r a w c ó w  nie porządku.

T e  z d a r z e n i a  Nayi aś nie ysz y  Pan ie ,  
są ci w i ad o m e.  W i a d o m e  są c a ł ć y  R o s -  
sy i .  D o w i e d z i a ł a  się ona z boleścią,  
i z gn ie w e m  , o z a m a c h a c h  k i l k u  ludzi ,  
k t ó r z y  c h ci e l i  sc hańbić  n a z w i s k o  Rossy-  
i an ;  w i d z i a ł a  z  u n i e s i e n ie m  w d z i ę c z n o ­
ści z n i w e c z e n i e  i c h  s p i s k ó w  i zbrod ni­
c z y c h  n a d z i e i ,  w  t ć y  c h w i l i  B o s k i e g o  
B ł o g o s ł a  w i e ń s t w a ,  P r z e d s i ę w z i ę t e  środ­
ki  w s t r z y m a ł y  w n e t  p os tęp  buntu,  A na r-  
chi ia  , k t ó r ą  b u n t o w n i c y  C e s a r s t w u  za­
g r a ż a l i , p a n o w a ł a  iuż  w  w ł a s n y c h  i c h  
sze reg ac h.  N a y w y u z d a r i s i  nie p r zes ta w al i  
się odznac za ć  m o r d e r s t w y ,  Z  w i e l k i ó y  
l i c z b y  zeznań,  p o t w i e r d z o n y c h  w  ostatku 
p r z e z  sanńe w yz n an ia  K o c b o w s k i e g o ,  po- 
k a z u ie  s i ę ,  że  te nże  z a d a ł  z pistoletu 
ś m i e r t e ln ą  ranę H r a b i e m u  M i ł o r a d o w i -  
c z o w i ,  w  c h w i l i ,  g dy  ten J e n e r a ł  s a m  
do o b ł ą k a n y c h  ż o ł n i e r z y  się zb l iż a ł ,  c h c ą c  
i c h  z b łę d u  w y p r o w a d z i ć  i n a p o m n i e ć ,  
aby  do o b o w i ą z k u  p o w r ó c i l i .  ( 1 )  X i ą ż ę  
E u g e n i u s z  O b o le ń s k i  z a d a ł  m u  także  cios 
b a g n e te m ,  c h cą c ,  iak u tr z y m u ie ,  u d e r z y ć  
ty lk o  konia  i t y m  s p o s o b e m  z m u s i ć  g o

(1)  C h ir u r g ,  k tóry  w y d o b y ł  ku lę  t  ran y  H rabiem u  
M ilo r a d o w ic zo w i  , z ło ż y ł  ią Hotnisjyi;  iestto 
k u la  z p i s t o l e t u ,  nie z karabinu.

do odstąpienia,  K u c h o w s k i ,  p o d ł u g  ze-  
z n a ń i a  X i ę c i a  O d o i e w s k i e g o  i s w e g o  
■własnego, z a b i w s z y  r ó w n i e ż  P u ł k o w n i ­
ka  St i i r l e r a ,  r z u c i ł  p istolet  m ó w i ą c :  D o ­
s y ć  te g u!  D z is i a y  nuam ich  d w ó c h  na 
m o i ć m  s u m i e n i u .  On ta kż e  r a n i ł  s zt y­
l e t e m  O fi c e r a  z sztabu c ł ó w n e g o .  ( K a p i ­
tana d r u g i e g o  stopnia Hastfera. )  X i ą ż ę  
S z c z e p i n  p i e r w s z y  r o z ka z ał  z b u n t o w a n ó y  
t ł u s z c z y ,  aby  dała  ognia,  W  s ku tku  te g o  
w y s t r z a ł u ,  P u ł k o w n i k  Y e l h o  i w i e l u  
ż o ł n i ć r z y  zostało r a n i o n y c h ,  N a k o o i e c  
W i l h e l m  K f i c h e l b e c k e r  o d w a ż y ł  się w y ­
m i e r z y ć  pistolet  na J .  C. M.  W \  X .  M i ­
c h a ł a , ale n a w e t  w  t ł u m i e  buntu,  z n a le ­
źli  się w  g w a r d y i  m a . y t k o w i e  (1),  k t ó rz y  
p r z e r a ż e n i  z b r o d n i ą , iak ą  m i a ł  p o p e ł ­
n i ć , w s t r z y m a l i  ie go  r a m i ę .  K u c h e l -  
b e c k e r ,  t w i e r d z i , że nie c h c i a ł  s trze lić  
i  że  u d a w a ł  t y lk o  z a m y s ł  w y s t r z a ł u  na 
w e z w a n i e  Jana P u s z c z y n a  , a b y  w s t r z y ­
m a ć  i n n y c h  od u c z y n i e n i a  tego,  w i e d z ą c  
d o b r z e ,  ż e  pistolet  z m o c z o D y  ś n i e g ie m ,  
nie m ó g ł  w y s t r z e l i ć .  Na p o p a r c i e  s w e ­
go t w i e r d z e n i a  dodaie,  ż e g d y  n a s tę p ni e  
Je n e ra ła  W o y n o w a  c h c i a ł  u go d zi ć  ( 2 ) ,  
t e n  pistolet nie  d a ł  ognia.

T y m c z a s e m  ze w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  
b y l i  duszą spisku,  ze w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  
d o w ó d z t w o  o b ł ą k a n e g o  w o y s k a  o b i ą ć  
p r z y r z e k l i ,  s t a w i !  s ię  w  m i e y s c u  u m ó -  
w i o n ó m  ty lk o  s a m  J a k u b o w i c z  i nie d ł u ­
g o  na n i e m  z a b a w i ł .  O p u ś c i ł  b u n t o w n i ­
k ó w ,  bądź  w  s ku tk u  m o w y  z B u ł a t o -  
w e m ,  b ą d ź ,  iż i a k  m ó w i ,  p o z n a ł  s w o -  
i e  o b ł ą k a n i e  i s w o i ę  w i n ę .  B u ł a t ó w  
z n a y d o w a ł  s ię na placu,  l e c z i e d y n i e i a -  
ko  w id z ,  p o m i m o ,  że na w y c ń o d z i e  z d o ­
m u ,  nab i ia iąc  p i s to le ty ,  w y w o ł y w a ł :  
P o k a ż e  się m o ż e  dzisiay,  że  w  R o s s y i  są 
B r u t u s y  i R i e d z y ,  osoby,  kt óry ch  z resztą 
znał  ty lk o  n a z w i s k a ,  iak to s a m  p r z y ­
z n a ł  z zup e łn ą  o t w a r t o ś c i ą .  X i ą ż ę  T r u -  
b e c k i  s k r y ł  s ię  p r z e d  s w o i e m i  w s p ó l n i -

( 1) D o r o f c i e w ,  T c o d o r o w  i R u ro p tcw .
( 2) Za p y t a ny  o to p r i e z  Homissyią,  Pusz.czyn odpo­

wi edzi a ł  , że to iest f a ł s z ;  żołnierze obecni  z e­
z n a l i ,  że nic P u s z c z y n ,  lec* Poruczni k C z e b r y  
fcow wskaza ł  Ki i che l beckerowi  W .  Xięcia.  Cze-  
b r y k o w  także się tego zcpićra.



n i k a m i ; p r z y b i e g ł  spiesznie  do S z t a b a  z C z ł o n k a m i  T o w a r z y s t w a  t a y n e g o , spo-  
j e o e ra l n e g o ,  a by  w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  W .  d z i e w a ł  się u n i k n ą ć  p o s z u k i w a ń  R z ą J u  
C .  M. p o c h l e b ia i ą c  s o b i e ,  ż e  pr zez  ten pr zez  dni pię tnaś cie .  W p i ć r w s z y c h  ba- 
p o ś p i e c h  z m a ż e  cz ęść  s w o i ć y  zb rodni ,  daniach z a p e w n i a ł  n a w e t  z w y t i w a ł o -  
i  w  pr zek onaniu,  ż e  s p i s k o w i  n i e m c g l i -  ścią , i ż b y t  ba rd z o daleki  od d u k ł a d n ć y  
L y  go tam  znale źć .  Z e m d l a ł  ta m  k ; lka z n aj om oś ci  z a m y s ł ó w  s pis ko wy ch^  iż  za­
r a z y ;  w i d z i a n o  g o  n a s tę p n i e ,  iak pr zez  m y s ł y  te nie  z d a w a ł y  m u  się b y d ż  po- 
c a ł y  d z i e ń  od d o m u  dó .d o m u  tsi^gał  d o b n e  do w y k o n a n i a ,  a z a t ć m  p r a w i e  
w z b u d z a i ą c  w s z ę d z i e  z a d z i w i e n i e  s w o -  w c a l e  u w a g "  iego  nie  z w r a c a ł y ,  i ż ty lk o
i c h  z n a i o m y c h  s w o i ó m  p o s t ę p o w a n i e m ,  
na k o n i e c  p r z e p ę d z i ł  no c  w  m ie s z ka n iu  
Ministra A ust i  y ia c k i e g o ,  s w e g o  s z w a g r a ,  
z  kąd g o  Hf .  Nesselrode z  ro zk a zu  W . C .  
M .  p r z y w o ł a ł .  R y l e i e w  p o w i a d a , że  
nie  z o b a c z y w s z y  X i ę c i a  T r u b e c k i e g o  na 
placu,  m i a ł  za p o w i n n o ś ć  szuk ać  go i nie 
w r ó c i ł  iuż  w i ę c ć y .  P o s t ę p o w a n i e  B at en-  
k o w a  w  dniu t y m ,  b y ł o  p r a w i e  takie  sa­
me, O b u d z i ł  się , w  m y ś l a c h  o p r z y s z ł ć y  
w i e l k o ś c i ,  iako C z ł o n e k  R z ą d u  n a y w y ż ­
s z e g o ,  ale odebr ani e  b i l e t u ,  w  k t ó r y m  
g o  do z ł o ż e n i a  p r z y s i ę g i  w z y w a n o ,  r o z ­
p r o s z y ło  ie g o  z łu dz e n ie .  U s i ł o w a ł  jesz­
c z e  d o w i e d z i ć ć  się o t ć m , co się dz i a ło .  
P o s z e d ł  do A l e x a n d r a  B e s t u ż e w a  i R y ­
l e i e w a , ale g d y  g o  ten u w i a d o m i ł ,  iż 
O f i c e r o w i e  z b a t e r y i  a r i y l l e i y i  g w a r d y i  
z b u n t o w a w s z y  się p r ze b ie g ai ą  ul ic e  z dz ia­
ł a m i ,  tak się p rze straszył  i ć m z m y ś l o n ć m  
d on ie s i e n i e m ,  iż  p o ś p i e s z y ł  z ł o ż y ć  p r z y ­
s ięgę,  nie m y ś l ą c  ani o re f o r m i e  P a ń s t w a ,  
ani o s ł a w i ę  zostania i e d n y m  z na c z e ln i ­
k ó w  P a ń s t w a ,  w y d y c h a i ą c  ty lk o  do te­
g o ,  a b y  b u n t o w n i c y  iak n a y p r e d zć y  byl i  
u w i ę z i e m .  J e d n a k ż e  k u  w i e c z o r o w i ,  
g j y  p o r z ą d e k  i s p o k o y n o ś ć  w s z ę d z i e  p r z y ­
w r ó c o n o  , posz edł  do R y l e i e w a , ale m e  
w s z e d ł s z y  do p o k o i u , s tanął  t y l k o  na 
p r o g u  i z a p y t a ł  t r z y m a i ą c  za d r z w i  o t w a r ­
t e :  >'Cóż w i ę c  zrobiono ?« Jan P u s z c z y n ,
k t ó r y  z n a y d o w a f  się u R y l e i e w a  z k i l ­
k o m a  innemi  s p i s k o w e m i ,  c o  z p lacu S e ­
natu z b ie g l i ,  obracając  się na p ó ł  k u n i e ­
m u  r z e k ł :  A h l  to w y  P o d p u ł k o w n i k u ,  
p o w i e d ź c i e ż  s a m i ,  coście  zr o bi l i  | Jak 
g o  t y l k o  i B ar o n a  S t e i n h e i la  B a t e n k o w  
s p o s t r z e g ł ,  c o f n ą ł  się ( i ) ,  i u fn y  w  kr ó t­
k i e  t r w a n i e  s t o s u n k ó w  d a w n i e y s z y c h

(i) Tę okoliczność opowiada Steinheil.

p r z e w i n i ł  przez  n i e r o z w a ż n e  r o z m o w y  
i ś m i a ł e  ż y c z e n i a ;  lecz  n a g r o m a d z o n e  
p r z e c i w  niemu do w o d y ,  a m e ż e  w y r z u t y  
s u m i e n i a  w z i ę t y  nad n i m  na kon ie c  górę ,  
p o t w i e r d z i ł  b o w i e m  ciążące  na n i m  z a ­
r z u t y  s z cz e r ć m  i z u p e ł n e m  w y z n a n i e m ,  
( i )  W s z y s t k i e  i c n e  o s o b y ,  któ~e m n i ó y  
w i ę c ć y  w  bu n ci e  m ia ^ y  u d z i a ł u ,  lub  do 
s p is k u  D yr e k to ry ia tu  p ó łn o c n e g o  należa­
ł y ,  w y d a i ą c  s ie bi e  w z a i e m n i e ,  w n e t  
pr zez  R o m is s y ią  poznane,  u w i ę z i o n e  i na­
dane b y ł y .  (2) N i e k t ó r z y  s t a w i l i  się do  
w i ę z i e n i a  d o b r o w o l n  e , a do ty ch l ic z b y  
na le ży  P u ł k o w n i k  B u ł a t ó w  G od z ie n 
u w a g i  z p c w o d u  s w o i ć y  s z cz e g ó ln o ś ci  
i godzien l itości z p o w o a u  s w o i c h  nie­
szcz ęś ć  , o d d a w p a  ni eu lec zo ną c h o ro b ą  
d rę cz on y,  B u ł a t ó w ,  k t ó r y  zaraz  zDOcząt-  
k u  p o z n a ł  i nierozsądek s p i s k o w y c n  i n i e ­
p r a w e  z n a m i ę  ich p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  k t ó ­
r y  irr. n a w e t  w y r a ź n i e  p o m o c y  o d m ó w i ł  
i kt óry  u w i e l b i a ł  ro z ka zy  w y d a w a n e  p r z e z  
W .  C.  M. w d .  14. G ru d n ia ,  u l e g ł  nagle  
p e w n e m u  r o d z a i o w i  w ś c i e k ł o ś c i ,  n a z a ­
jutrz,  g dy  n a y b u r z l i w s i  s p i s k o w i  z a c z ę l i  
u c z u w a ć  o g r o m  s w o i ć y  zbrodni .  M y ś l ,  
ż e  u ży to  iego n a z w i s k a ,  aby  z łu d z i ć  i do 
ż g u b y  p o c i ą g n ą ć  p u ł k ,  k t ó r y  go  k o c h a ł  
( g r e n a d y i e r ó w  p r z y b o c z n y c h )  i n i e d o r z e ­
czna b a ś ń , bądź  pr zez  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  
bądź pr zez  z ł o ś l i w o ś ć  r o z g ł o s z o n a ,  że  
w s z y s c y  ż o ł n i ć r z e  tego p u ł k u ,  k t ó r z y  się 
na placu Senatu z n a y d o w a l i ,  m ie l i  b y d ź

(1) J dno 7. zeznań iego p rze d  Komi ssy i j  zaczyna się 
od tych w y r a z ó w :  , , A b y  nie wt iąśd * sobą do
g r obu przcstępnóy talemnicy i t. d.

(a) Wi ęks za  ich c i ęśc  w  samym P e t e r s b u r g u ;  Ki i-  
chc l bcchcr  uc i ekł szy  po p i erwszych w y st - a ł ac h 
d z i a ł o w y c h ,  p r z y t rzy ma n y  był  ' w W a r s z a w i e ;  
niektórzy uwiezieni  byli  w Mos kwi e ,  między in- 
nemi Baron Steinheil ,  k tóry  oddai i ł  się z Pe t e rs­
b u r g a  , dnia 22 Grudni a.
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ka ra ni  śmie rc ią ,  p o m i ę s z a f a  m u  z u p e ł n i e  
z m y s ł y .  * $ Y  ta ki m  zuay do w a ł e m  się sta­
nie  —  pisz e  w  l iście do J. C.  M. W .  X .  
M i c h a ł a  —  g d y  się u d a łe m  da S z ta b u  je ­
n e r a ł  a e g o , a b y  z ł o ż y ć  p r z y s i ę g ę ;  m i a  
ł e m  w y o b r a ź n i ą  o b ł ą k a n ą ,  g ł o w ę r o z p a

>4 Grudn ia ,  Jeden z nich  M u k h a n ó w ( ‘ ) 
znany z pośród w s z y s t k i c h  inn yc h z n i e ­
os tr oż no ś c i  w m ó w . e r i u ,  z a w o ł a ł  w  na­
padzie w ś c i e k ł o ś c i : Nasi k o l e d z y  są z gu ­
bieni  , ty lk o  ś m i e r ć  C e s a r z a  m o ż e  i c h  
w y b a w i ć ,  z n a m  p e w n e g o  c z ł o w i e k a ,

l o r ą  i z d a w a ł o  m i  s i ę ,  że ze  w s z e c h  k t ó r y  iest  g o t ó w  p r z y n a y m n i ć y  ich  po-
 »— =~ 1.------—  ̂ *- m ś c i ć  się.* (2)  S a m i  w s p ó l n i c y  s łu cha l i

go  *,e w z g a r d ą .  Na p o łu d n iu  u w i ę z i e n i e  
g ł ó w n y c h  s p i s k o w y c h  p r z y w i e d z i o n o  do 
s k u tk u  p o d ł u g  r o z k a z ó w  p r z y w i e z i o n y c h  
z T a g a n r o g u  p r z e z  J e n e r a ł a  Adjutantą  
C z e r n i s z e w a ,  z p o w o d u  donies ień K a p i ­
tana M a y b o r o d y .  G d y  inni  s p i s k o w i  się

stron p ł y n i e  k r e w  m o i c h  u l u b i o n y c h  to 
w a r z y s z ó w  b r o n i ,  i  g d y  w o k o ł o  m n i e  
na w i e r n o ś ć  C e s a r z o w i  p rzy si ęga no ,  p o d­
n o s i ł e m  r ę k ę  i c a ł o w a ł e m  k r z y ż ,  w y -  
m a w i a i ą c  w  g ł ę b i  se rca  o kr op n ą  p r z y -  
s ięgę,  ż e  m u  ż y c i e  od bi or ę .  K t o k o l w i e k  
z o b a c z y  m o i e  n a z w i s k o  pod f o r m u ł ą
p r z y s i ę g i ,  r o z p o z n a  w  n i ć m  podpis  zb ro-  d o w i e d z i e l i ,  ż e  knovi  ania i c h  §ą o d k r y t e ,  
dn ia r z a. «  Z  t ó m w s z y s t k i ć m  B u ł a t ó w  w y n u r z a l i  r ó w n i e ż  s w o i ę  w ś c i e k ł o ś ć  
m e  b y ł  b y n a y m n i ć y  z b ro d ni a rz e m ,  p rzy -  w  p r ó ż n y c h  s ł o w a c h .  ( 3 )  P o gg r o  m ó w i ł  
m y m n i ć y  nie  b y ł  u t w i e r d z o n y  w  zbro- do  W a s i l a  D a w i d o w a :  » T r z e b a  iść  do
d n i .  U s p o k o i ł y  się w n e t  namiętności  P e te r sb u r g a  < zabić  Cesarza  Kon stantego,  
b u r z l i w e ,  iakie n i m  m i o t a ł y ;  u z n a ł  f a ł -  ( n i e  w i e d z i e l i  b o w i e m ,  że W .  C, M,  na 
s z y w o ś ć  po gło se k , którerńi  b y ł  z ł u d z o n y ;  tron w s t ą p i ł e ś ) ,  o f i a r u i ę  m o i e  o b i e d w i e  
n a k o n i e c  p r z y s z e d ł  du p a f a u u , p r zy p us z -  r ę c e . « — » T r z e h a i c h  sześć« o d p o w i e d z i ą *

D a w i d ó w .  P o g g i o  r a c h o w a ł  na p o m o c  
H u k o w a ,  X i ę c i a  W a l e r e g o  G a l i c z y n a ,  
X ię ci &  O L o l e ń s k i e g o  i  Macie ia  M u r a ­
w i e  w  a. (4)

U w i a d o m i o n y  o u w i ę z i e n i u  Pe st la

c z c n y  był* w  o b e c  W .  C.  M. i piór w s z y  
w z r o k ,  iak i  W .  C.  M. na niego r z u c i ć  
r a c z y ł e ś ,  r o z b r o i ł  go .  O d  tego u n i a ,  aż 
do c h w i l i ,  w k t ó r ć y  g o  p r z e m ó g ł  n o w y  
n a p a d  d a w n ó y  ch oroby (dnia 19 S ty c z n ia
r .  b.) B u ł a t ó w  d r ę c z y ł  się c i ą g l e  w s p o m -  i w i e l u  innych,  J e n e ra ł  M a jo r  X .  S e r g i u s z
  '  I A m  n nrf fli»A AUrAnM OTTA r j  T% trPTll A Lr + Ał W  Hf L nncl/i (IMnln/rif nnnunh w. Jn i e n i e m  s w e g o  o k r o p n e g o  z a m y s ł u ,  o któ­
r y m  z a p o m n i a ła  a a w e t  p a m i ę ć  ś lachet-  
n ś y  ł a s k a w o ś c i ,  k t ó r ć y  się Łtaf  pr zed­
m i o t e m .  U s i ł o w a ł  u k o i ć  S w o ie  w y r z u t y  
p r z e z  w y z u a n i a  z u p e ł n i e  d o b r o w o l n e ,  
n ie  b y ł  b o w i e m  w c a l e  badany;  a u m i e ­
r a j ą c  p r z e k a z a ł  z ufnością los s w o i c h  
d zi ec i  M o n a r s z e , k t ó r ó g o  z g ła d z i ć  m i a ł a  
l e g o  ręka.

Z u p e ł n a  sp o k o y n o ś ć ,  iaką  st a łość  W .  
C .  M.  s to l ic y  w r ó c i ł a ,  n i e  p r z e r w a ł a  się 
na  ż a d n y m  pun kci e  C e s a r s t w a , w y j ą w ­
s z y  w  W a s i l k o w i e  i w  iego o k o l i c a c h .  
\ Ś  M o s k w i e , g dz ie  c a ł a  ludność  z zapa­
ł e m  W .  C .  M. i ie g o  Na stępcy  T r o n u  
p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i  z ł o ż y ł a  , ze  ̂ rali s ię  
n i e k t ó r z y  C z ł o n k o w i e  T o  w a r z y  stv/a ta3r- 
n e g o ,  a b y  p o i a ó w i ć  o w y p a d k a c h  z  dnia

\  / o ł k o ń s k i ,  z n a l a z ł s p o s o b n o ś ć  do w i d z e ­
nia się z nim.  Peste l  p o w i e d z i a ł  m u  : »Nie 
o b a w i a y  się n i c z e g o  ; ocal  ty lk o  m ó y  Ko- 
d e x r o s s y y s k i  ( R u s k a i a  P r a w d a )  ( 5) ;  co 
do m n i e ,  nic  nie  odkryię.«  P o m i m o  te­
g o  w y z n a ł  i edn ak w s z y s t k o  i w y m i e n i ł  
w s z y s t k i c h  w s p ó l n i k ó w ,  k t ó r y c h  w ł a d z e  
m i e y s c o w e  na w e z w a n i e K o m i s s y i  u w ? ę -  
z i ł y  i do P etersburga  p r z y s ł a ł y .  {Dokoń.nast.)

( 1)  Kapitan drug ieg o  stopnia w  p u ł k u  g w a rd y i  Zzmai-
lowj krey.

(2) S ł o w a  te p reytocSył la k u s s k io ,  a Mukharfow nie 
w y p a r ł  się ich.

(3) G odn ą  iest u w a g i , i e  p ie rw si  s p ośró d  nieb, 
a mianowicie  P u łk o w n ik  P e s t e l ,  unin zicni  by li  
w łaśn ie  d 14 G ru d n ia .

(4) Zeznanie P o ? ' i ł  i D aw idó w '. .
( 5) Knpiia tego 1 ękopismu pisana ręką P e s tTa, b y l i  

zakopan> niedaleko wsi h u r o a s z e w k a ; o d k r y ł  ią 
Itapitan dro g ieg o  stopnia Ś le p c ó w  A d ju ta n t  Jen". 
Cseruissewa.

■ k M Ą ć j w

Z R  A K  Z D R O W I A .

J e ś ł i  c zerw o n e  lioa za znak zd ro w ia  m am y, 
N a y z i r o w s z c  byd ż p o w in n y  nasze m odne D am y.
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W r  A O O M O ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

W e z w a n i e  

do  s a k ł  a d u r o b i e n i a  s a l e t r y ,  a m o n i a k u  
i p u t r e t y  w e  L w o w i e .

Usz czupl one  dochody  ze wszystki ch ź r ó de ł  w kra-  
n as z y m,  p owod ui a  mnie do wezwani a  ludzi  świ a­

tłych do ' t o wa r z y s z en i a  sic,  a i eb y  p e w ne i yę.ągae po- 
ś j tH- , i nowe  a ni ezawodne  o t wor z y ć  ź r o dł o do ch o­
dów z obfitości  gnoi ów we  L w o w i e  znayduiacych się
* iiemi i  nich poz os t a ł c y  , dla robienia z uich saji try,  
amoniaku . p-itrety.  —  A  ze ten cały z a kł ad  nie tak 
wielkich wyciaga kosztów i nie iest poł ączony  wcale  
le i  t rudocmi  i zawihłanerni  snosobam po r ę po w a ma ;  
" i ę c  daiąc wiel u bi ednym ludziom sposób za ro bk u,  
nictylko "ten wydate k  na r o bo t n i k ów dostateczn t  po- 
kryie , .ale da i od wł oż ony c h pieniędzy o Jutowe ( pr o­
c en t )  i hoynie uagr odz i  pra ce  k oł o  siebie łożone.  

 ̂ przy tern utwarza i ąc  k.lko. novrych a_pożytecznych
pro duk t ó w i samemu miastu w czyszrzeui u  iego o s zc zę ­
dzić może chód w iakiey części  w y d i t k i  i w k'c ło mia- 
*la może oczyścić  powi et rze  z niezdrowych w v i i c w o w ,  
a p rz y l e g ł y m dość pł onnym r o l o m w koł o rui  sta tku 
Pud na e y bor me y z z e  o g r o d o w m y  i d r ze wa,  iako i za- 
• i ewy, może  dostarczyd a a y w y b o n . i e j s z y c b  gotowych 
n awozów.  A  gdy  podobne z ak ł ad y  iuż k oł o  wielu 
miast  wielkich uskutecznione został y  i z znacznym p o­
żytkiem iuż i s tnieją,  iakieź m o g ł y b y  byd prz es z kody,  
któreby uskutecznieniu i naprowadzeni u  w e  L w o w i e ,  
aUmętj  na z a wadz i e?  Pe wn i e  w tćm przedsi ęwzi ęci u 
Ł 'etylkt pozwol eni e  r z ą d o w e ,  ale i p o e h w i ł a  nastąpi,  
Wy s ok i e  R  ą j y  bowi em wszystki emu spr2yiaią,  w czem 
publ iczny poż ytek ziednocznny iest z osobistym czyim 
pyskiem; i Rząd do tego nietyłko usi lnie zachęca,  ale 
1 nagrodami  pieniężnemi i hu n or owe mi  stosowni e  do 
osobistych wz g l ę d ó w t y c b , którzy  na nie zasł użyl i ,  
Po bu dz a ;  wi ęc  j d y  s t owarz ys z e ni e  nastąpi,  ł a t wo  bę« 
d ie uzyąkad na ten za k ł ad Wysoj i icn Rz ą dó w zezwo- 
' t n i c ,  a dla uskutecznienia tego moią ti mysi  do pu 
Rl iczucgo pism* poćai ę.  A . . . —

D o n i e s i e n i e  l i t e r - c k i e .
Dope ł ni am przyi emną u s ł u gę  ,  z wr ac t i ą s  u ws g ę  

łtterschiey p ubl i cz no ś c i ,  a na y bt r da i e y  i s z cze gó l ni , ;  
mi łośników powszcebnóy  l i teratury s ł owi ański e j - , na 
Wyzzłe dz i eł o ,  p o d t y t u ł e m :  Geschichte von slawischen
Spracht und Literatur nach ailtn M undarten , von Paul 
Jo sep h  Schaffartk , D nctor der Pltjlosophie, Professor a-m 
Gymnasium der Gr. IV. Un. Gem einit in Jieu-satz , der 
P hi]oh Cisel. in Jena Mitglied. Ofen , ti it kBn. ungar, 
Vhivers%dts - Schriften 1826. X I I .  o: 4- gross 8u. —  
V V e y  slepio do d/ie ła  mówi  aut o r  w oddziałach:  o za- 
»■' “lakaniu , czyuacb , rel igi j ,  obyczaiach i u n r a w i e i ę -  
kyka starych S ł o w i a n ;  rlalćy z i s t a na wi a  się nad po­
koleniem s ł owi ański ego l udu w wieku XIX.  i nad mat­
kę s ł owiańskich ie»yków w ty mż r  wieku ; kończy  zaś
•  » ó y  wstęp do dzieła uwegami  powszechnemi  nad 
•tanem i kolciami s ł owiańskiey  litei atury  , i prz egl ą­
dem niektórych sposobów do dania wz r os tu  teyze.  —  
^rzcdzielaiąc  swe  dzieło na dwi e  części,  rnow. pi erw 
*>ey o p oł udni owo - wschodnich S ł o w i a k a c b ,  a napr zód 
^  rjcli $§ch o historyi  staros ł owi anki ćy  kościolney mo- 
' • y  i l i teratury.  Dal ćy  w 8miu § § .  o historyi  rossyy-  
Skicgo ięzyha i l i teratury ; potrzecie w 5ciu §§.  o hi ­
storyi  ięzyka i l i teratury  sl i wiańsko-serbshiey  gr ec k i e go

i b r z a d k u ;  p o s ź i .a r t e  W 8miu 0 t>>śtoryź fę«yfta 
i l i teratu ry  katolickich S ło w ia k o  - S e r b ó w ,  Dalm atów, 
Bośniaku v , 3 ło vraków i K r o a l ó w ;  i zakończa częśd 
p ie rw s zą  o p o łu d n io w o - wschodnich S ło w a k a c h  bisto 
ry ią  idzyka i l i teratu ry  w iu d y y sk ie j  W drugiey  c zę ­
ści mówiąc o północn o - wschodnich S ł o w i a k a c b ,  k ła ­
dzie  n a p r .ó d  kistoryię  ięzyka  i l i te ra tu ry  czeskićy  a to 
w 8 m iu  powtóre o historyi ięzyka i l i te ra tu ry  sło* 
w a ck ie y  w Och § § ;  pot jecie  o historyi ięzyka  i l itera­
t u r y  p o lsh iey  w 8 m iu $ $ .  i zak oń ezc  tę część bistoryią 
ię zy k a  i l i te ra tu ry  Sci  bów i V, c u d ó w ;  z dodatkirm 
4 strouuic  p o p r a w e k  i 16 stronnic nazwisk do poszti 
k iwania.  —  A utor sp isa w szy  tak obfite w m ateryią ,  
o w tak skrócone dz ie ło ,  w z y w a  w szystk ich  z n a w c ó w ,  
a b y  m u  r a i t y l i  wskazać w y d arz o n e  b łę d y  , dia tćm 
le p sze go  udoskoc ilcniai ca łego  tego  pisma , k tó rćm to  
tak sk rom uem  w ezw a n iem , osiąguic pewnie c e l ,  k tó ­
re g o  dość pochwalić  ai« r o ż n a .  A , . . — .

Z  W ę g i e r -  —  O  ostatnim ia rm a rh u  na ścięcia 
S g o  J a u a ,  donoszą  tameczni k u p c y  co następa.e  : 
, , D ow óz produktom k ra iaw y ch  n i tym ia rm a rk u  byk 
zn a c zn y ;  na n e l n ,  szozegolnićy śreaoią  i ordyn aryyni  
b y ł  b a rd zo  znaczny o d b y t ;  równie znaczny po k u p  b y ł  
ua wina, iednańze na średnic  gatunki,  a mocuy na dębów- 
hi. Aa to w a ry  rękod ciclniane, szczcgólniey  sukna ordy- 
nsryyr.e  , '  b y ł  la rm a ra  hurtem d o b r y ,  l e i z  w s z c z e g ó ­
ła ch  mały,  — • ISasrępuiącc b y ł y  ceny produ ki  >w na 
w spom nianym  ia rm a rk u :  C e tu a r  ledn jstrz^żnej zu-
p  dnie u le p s so re y  w o lo y  ow cze y  6o - j 5 ŻH., detto 
u le p s z o n e j  o w czey  w ełn y  Ą5 —  5ę Z R  ; dw ustrzyź- 
ney z im o w e j  wełn y  c i c n b i e y 4 ł  —  46 Z R  detto śred­
nicy 32 —  óó Z R  , d e t t ) letniey w e łn y  cicnkióy 
44 —  46 Z R , ,  dęfto źredoiey  cienkióy 35 —  33 Z R .  ; 
szcgedińskiey  zimowtśy w e łn y  3o —  34 7<B. j backskęr* 
skiey o id y n a ry y n ć y  w ełn y  z im ow ey 24 —  28 Z R .  ; 
Z i t a r a  Banadkjćy wiedeńskiego płókania  ’12 —  26 ZR .,  
węgierskićy p łókaney 15 —  17 Z R .  w cwancygierach —  
C e tn a r  Wosku żó łtego 190 —  200 ZR . f f f f .  ; cetna.- 
ty tun in  debroer,ck itgo  w  liściach p o d łu g  gatunhu sta­
re g o  i 5 —  4 '  Z R . ;  s ieged yń rk iego  dutto 8 —  l 3 Z R . ,  
debrer.zynerskiego detto 7  —  8 Z R .  W  W ,  —  C e t n a r  
tłustości  w o ło w ś y  38 —  Ą l  ZR.;  w ieprznwdy 20 —  52 
Z R . ;  ło iu  topionego 27 —  28 Z R .  W  W , —  C e tu a r  
potażu lasov» go 10 —  19 Z R  ; sody 22 — .24 Z R .  } 
olciu  rzep akow ego ,  u p 1 awnego 18 —  .9  Z R . ;  ko nom  
backskiersbich 10 —  14 ZR.; detto apatyńskieb  10 —  l i  
Z R . ;  włosień koński go to w an y — 80 Z R . ,  niegoto- 
w aoy  70 —  75 ZR, W W  —  h u b c l  ( 1 1 0  — l 2o,fun.) 
dębówek starych 11 —  15 Z R .  W W ,  —  W ia d r o  śli­
w o w icy  1 2 — i 5 ZR.; dwa ra ty  p ędzo n ey  1 7 — 20 Z R . ;  
wódki źytney 12 1J2 —  l 3 Ł R . ; z la gru  i w y t ł o c z y a  
i 3 —  i i  ZR. W W .  —  Vł iadro w i n a ,  czerw on e  pi 
bud,-kiego, s t a łe g o  10 —  u  ZR .  j ostatniego w in o ­
brania 7  —  8 Z R  ; detto bia łego , starego l a    16
ZR. ; ostatniego wi nobra ń a 8 —  10 Z R . ;  wiuo kra-  
i owe  6 —  8 ZR ,  W  W .  —  Para  s k ó r  wo ł o wy ch  po* 
d ł u g  gatunku 36 —  40 ZR . ; krowi ch 24 —  26 ZR : 
cielęcych detto 3  1/2 —  4 Z R . ; baranio. i  3 —  4  1/4 
Z R . ;  koń*k*ch —  i 5 ZR . WV ł .

Z  R o s s y , ,  —  z A fr y k ą  ma nasza o j c z y z n a  
dosyć znaczne stosunki han dlo w e (m ów i K o rrę s ro n -  
dent P e te rsb n rg sk i  G a z r ty  B e r l iń s k ie ,) ,  a które z c z a . 
sem i—iscze ardeiey ro z sz e r z y ć  się mogą , ponieważ 
M in is te ry u m  S k a rb u  więcóy iak od p ółtora  ro k u  w y ­
dało  r o zp o r zą d ze n ia ,  u łatwiaiąee w p rost  zw iązki  po- 
n re d zy  morzem B ah yckiem  i  Egiptem, a p rzy  ro st io  } 
nem użyciu  kupców nic będą Łez sk u tk u  , czego iu ż 
p ie rw sze  d o w io d ły  p ró b y .  D o ty ch cza s  i w y  handel
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egipski  i  E g i p t *™  b y ł  po wickszóy części  handlom 
p r z e w o z o w y m ,  przez  p o d d a n y c h  T o s s y y s h i c b  w por* 
tach C z a r n e g o  i Azy i a ty cki c go m o r z a  osi adł ych , pro- 
w a d z o n y  do p or tów morza { ś r ó d z i e m n e g o ,  Archypcl a*  
g u , K o ns t an t y n o po l a ,  i br ze gó w  Azyi  mnieyszey,
L  p ow od u  nieznaezney skłonności  T u r k ó w  do handlu 
mors k i eg o  , przy  opiece t r akt atów z Portą  , rossyy-  
ski cy  banderze  p rz e c iwk o  uciskom B a r b a r y y c z y k ó w ,  
aapewni onóy,  handel  p r z e w o z o w y  zacbęcaiącym będzie  
dla  ż e g l a r z y ;  i ta gał ęż  p rz e my s ł u  i o w ni e  p o ż y ­
teczną b y ł a b y  dla mi es z kańców'  poł nocney , obfi te/ 
w  d r z e w o  nadbrzeżne/  Bossyi  , gdyż mai)  podostat-  
k i c n  matery. iałow tak do b u d o w y ,  iakoteż do uzbra-  
iantn ok r ęt ów,  —  W  ciągu ro ku  z esz ł ego  Ą6 ok r ęt ów 
z wi edz i ł o  p or ty  A l e i a n d r y i  i Damiety , mianowicie 36 
b y ł o  w p ie rws zy m , a 10 w ostatnim porcie.  Og ó l ny  
p r z y w ó z  t o wa ró w  na tychże okrętach wynos i  z różnych 
p o r t ó w  w wartości  1 ,549,470 rubl i  ; mi edzy ktorcmi 
pośrednio i bezpośrednio wp r owa dzo n emi  rossyyskiemt  
t o w a r a m i ,  mi anowi ci e:  d r z e w c ,  żelaza w  Sztabach 
i pły tach ,  że l az nych gozdzi ach , miedzi  s u ro w e /  i w y  
ro bi o n ć y ,  l i n,  s m o ł y ,  f u t e r ,  b o t ó w ,  by ł o  za 416, l 45 
r u b l i ,  a wartość  cał ego ł a d u nk u  od p r z e wo z u  czyni ła 
1Ó1.910 rubl i ,  ogół em wi ęc  l , 65 i , 38o rubl i ,  W artość  
w y w o z u  t o wa ró w z Eg i pt u  do różnych p or tów pr z e z  
wspomni ana l iczbę o k r ę t ó w ,  wynosi  t , 124*686 rubl i ,  
zatem bilans prze c i wko Eg i pt owi  526,705 r u b l i ,  do 
ezego atoli  n i c w , k o d z i  ani mniemana wartość wy w i e ­
zionych t o w a r ó w  na micysce p r z e d a ż y ,  niteż koarttt 
p r z e w o z u  za takowe.

O ważnym handlu Pers ki m tylko niedokładny 
maia w E u r o p i e  wi a d o mo ś ć ;  równi e  mało znany iest  
k u pc o m w Konstant ynopol u .  Angl i cy  i edynym są lu­
dem , z którym Pei syia wp r os t  bandluie i mianowicie  
p r z e z  Po r t  w odnodze pershiey  Bęn de r b us ze r  ,  gdzie 
za  t o w a r y  swoi e  gotowe pieniądze l ub iedwah otrzy-  
muic.  W tym porci e  znaczne robią interesa.  Ś w i ę t o  
N u r u s  obchodzone  w T a t i r i s ,  Thcranie  i cał ćy  P e rs y i  
k u  końcu L u t e g o  iest nayporayślnieyszćm dla s p rz e ­
daży towarów europeyskl ch ; iariuark trwa przez  mie­
siąc. W C z e r w c u  trzeba iuż być  w Suł lani i  , kiedy 
Szac h hawi  tamże podczas  lata.  Jestto iedync micy- 
ace P e r s y i ,  gdzie  towary  płacą g o t o w i z n ą ,  gdy p rz e ­
c iwnie w T a u r y s  naywi ęcey  iest burdel  zamienny wy-  
i yws z y  materyie  złote  i ś r e brne  , i niektóre europey-  
saie  a r t y k u ł y ,  k tóre  gotowemi  pieniędzmi płacą.  Per-  
ayta dostaie z Konstantynopola t owa r y  j e d w a b n e ,  ma­
teryie  z łote  i śr ebrne  i inne f rancuski e  w y r o b y ,  
za k upnem których p r z y b y w a  rocznie 3oo k upc ów 
z Taur i s .  Xiążę A bb a s  Mi rza  na ten rodz ay  przemy-,  
s ł u  wydaie  rocznie bl isko 2n,noo t oma aow (88,000 ta­
l a ró w ) ,  Tifl is ód T a u ri s  oddal ony 600 wi ors t  (86 -mil 
nismieckicb)  i wo z y  z ł adunki em odbywaią  tę podróż 
w  1.1 do  3o dni a ch;  ieździuc w 6 do 10 dni. Wiele  
ma ły ch  strumieni  i r zć k  p rze r z y na  dr og ę  i utrudza 
p o d r ó ż  w górach podczas odwi l ży .  Zr es z tą  p o d ró ż  
nie iest niebezpieczną i wszędzie  podostathicm ż y w n o ­
ści. K a ra w an y  idą z T a u r i s  do Suł tani i  dni dziesięć,  
gdy  leździcc takową wc  trzech dni-ch o d by wa .  O r ­
mianie posćlaią  teraz  z RoSsyi do Persyi  przez Tifl is 
i Gi lan za 1,600,out) rubl i  t o wa ro w ross y y shi ih  , po 
wi ększey c z ę ś c i  s z k ł o ,  k r z y s z t a ł ,  mitkal ( g r u b y  mu- 
szl in),  cukier  r a f i n o wa n i , nankin,  kartun,  sukno i t. d.  
Astrachan handluie  morzem do L c nk o r y ,  zkąd t owa ry  
p r z e w o ż ą  do Tanri s  na Soniach. Do tego miasta p rz y .  
b yw a  rocznie przez  Erzerun)  10 do 12 k arawan z K o n ­

stantynopol a  i Persy i a  tym sposobem ot rż ymui e  za 4 
do 5oo, ooo T o m a n o n  ( 17 dc  22 razy  po sto tysięcy 
t a l ar ów)  angielskich i f rancuski ch t o w a r o w  i za to w y ­
wozi  i edwab s u r o w y  , szale i ksżmi rki  z Kc rma nu,  
tutiun,  i ndygo i pieprz.  Ze  Stnirny ma ło  przychodzi  
t o w a r ó w ,  poni eważ  t ami e  gotowi zną  ie trzeba płacić.  
C o  ro k  dw a  do trzech set nooi  w y w o z i  t o w a ry  shlan- 
ne,  f aiani ,  porcel anę i zukno o r dy na r yy nc  z Trebi zon* 
dy  ( A n a t o l u )  do Taur i s .  Z  B c n d c rb u s z i r  ot rzymui ą  
c u k i e r ,  k a w ę ,  indigo,  cienki k a r t u n,  k o ł dr y  i angiel­
ski e  ka r t o ny  za znaczne summy.  W artość t o wa ró w ,  
które tę drogę  do T e h e r a n u  i T au r i s  p ro wa dz o ne  by* 
waią , wynosi  na iniliion T o m a n ó w  ( 4 1/2 mil. ta l ar . )  
I  szale k a żmi rk o we  p r z y wo ż ą  przez  Bęnde rbus z e r ,  
poni eważ  droga l ądowa niebezpieczna.  Nakoniec  i przez 
B agd ad  idzie wiele  angielskich i f ram uakich w y r o b ó w ,  
k t ó ry c h  wartość  w samem T au r i s  wynos i  100,000 T o ­
manów (44,ooo tal.)

D o uay ważni eyszycb zdarz eń , k tórych suche la­
to i w Hurlandyi  s tał o  się p r z y c z y n ą ,  należy bez* 
sprzecznie i t o , ż f  z przedaży w o d y  miano dochody.  
W  pe wney  - holicy z  p o w o d u  s w e y  piękności  nat ury  
wiele  o d w i e o z a n e y , go sp o da rz  do mu  g o ś c in ne go ,  do 
k t ó r e g o  podróżni  muszą zaieżdżać,  kazał  aobie płacić  
podawaną  wodę do p i c i a ,  umywani a  i g o l e ni a ,  i od 
osób pięciu we 24 godzinach uzy zkał  8 1/2 rubl i .

Li teratura  ząymui e  wszyst ki ch w  Mos kwi e ,  
W p r a w d z i e  dzieła niemieckie rzadszemi  s ą ,  iak » P e *  
t e rs bu rg u  , jednakże wy s z ł y  tamże ni edawno pamięt­
niki z życia Xięeia Pożarskiego , prze ł oż one  z rosajy* 
akiego ,  t  ryciną pomnika tegoż Xięcia i ws p an i a ł o­
myśl nego ob y wa t e l a  Monioa.

Z  F r a n c j i .  —  W  Moni torze  c z yt am y )  W y ś c i g i  
konne  za z a g r o dy  prze z  Brol a  i Jego Rrólewic .  Mość  
Delf ina o d b y i y  się dnia 10. VI rześnia na pol u marso- 
w e m.  K r ól ,  Delfin,  Dcl f inowa,  w t o wa r z y s t wi e  Xięci» 
B o r d e a u *  i Mademol sel lc ,  raczyl i  ubieganie się to swo- 
ią zaszczyci ć  obecnością.  Z a ch ow aw c a  pieczęci  , za* 
wiaduiący pod niebytność Hrabi ego Cor bi era  Ministe* 
r y i um S p r aw  W e wn ę t r z ny c h  przy j ą ł  Kr ól a  i JJ. RH* 
Moście i zaprowad>i ł  do pawi lonu król ewski ego.  1’ 0* 
c t em wyścigi  r o z p oc zę ł y  się za nagrodą Delfina.  Ty* 
gryssa,  kl acz  we czterech latach,  Xięci f  Es ear s ,  która 
metę 4000 me tr ów  przy  p i e rw s zć y  próbi e  w 5 minu* 
tacb *7 se k un d ac h,  a p rz y  d r u g i e j  próbie  w 5 minu­
tach 161J0 sekundach p rz e b i eg ł a ,  ot rz y mał a  nagrodę* 
T ę  nagrodę:  śr ób rn y  k u b e k  wartości  t o oo  fr.  i 2 o o o  
f r .  w pieniądzach,  w r ę c z y ł  natychmiast  osobiście Jcg0 
Kr ól .  M o ś ć  Xiążę Delfin Xięciu Es  cara.  Poczem ubie­
ganie się o nag rody  Kr ól a  na dwi e  podzie lone czę­
ści ; mianowicie na nagrodę  4 ° ° o  f r -  ( shfadaiącą się 
ze sr e br n e y  wazy  wartośc i  i 5oo fran. w gotowiznir-ł 
i nagrodę  2000 fr.  Na gr odę  4000 fr ,  u zy sk a ł a  Ty* 
g r y s s a ,  51etnia klacz  P.  H i e us ec ; przy  " i er w s z ć y  pró­
bie dosiągnęła mety  w  5 minutach 14 4)5 s e k . , a p r ł f  
d r ug i e y  próbie  w  5 minutach i g- z j o  sehun.  Nagrodę 
2000 fran.  w y g r a ł a  Nina równie w dwócb próbach- 
B y ł y  ieszcze trzecie wyścigi  o nagrodo 5ooo fr,  , *•** 
żoną pr z e z  ki l ku właściciel i ,  lówycieztwo w dwóch 
próbach zostało przy  angielsltiey klaczy  Lady  o f  t»* 
Lakę  , w ł a s n e y  P.  G r e c n w c o d  ; taż przebi egł a  meH 
na pi e rws zćy  próbie  W 5 minutach 4 sekundach,  * n* 
dr ugi ey  w 5 minutach 10 sekundach.  L u c ;  , k l 3C* 
f rancuska Xięcia Es c ar a  oa pi erws z ćy  próbie  potr*c 
b o wa ł a  do przebyc i a  mety- 1 jo  sekundy więcey , a 
dr ugi ey  ty l ko  sekundo.
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